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PRZED PIĘTNASTE ŁATY

W  bieżącym miesiącu przeżywa Śląsk w ielką dziejow ą chwilę. 
Piętnaście lat m ija od momentu, kiedy p rasta ra  ziemia Piastów wróciła 
na łono M atki O jczyzny. D nia 15 czerwca 1922 roku, władze Państw a 
Polskiego wzięły w posiadanie G órny Śląsk, k tó ry  po 600-letniej nie- 
woli, po wielu ofiarach i trzech krw aw ych powstaniach u jrza ł ju trzenkę 
Wolności. W szeregach bojowników o tę Niepodległość pierwsze miejsce 
zajęli członkowie Zjednoczenia Zawodowego Polskiego, prości robotnicy, 
k tó rzy  za tę Polskę obficie przelewali sw oją krew . O ddali swoją pracę, 
zdrowie i życie i to nie dla m aterialnego zysku — lecz dla tego najp iękn iej­
szego ideału jak i w ym arzyć i ukochać może dusza ludzka:

MIEĆ WŁAS NĄ WOLNĄ O J C Z Y Z N Ę
Jest faktem  historycznym , że w walce o Wolność Górnego Śląska 

w akcji plebiscytow ej i orężnej około 70 procent stanowili członkowie Zje­
dnoczenia Zawodowego Polskiego.

Z dum ą patrzem y dziś na owoce naszej pracy i z dum ą odnawiamy 
naszą przysięgę wierności Polsce — odnawiamy w sercach naszych hasła — 
wniosłe ideały, k tó re przyśw iecały nam w pracy dla dobra N arodu i 
Państwa.

T ak ja k  dotychczas stać będziemy nadal w iernie na straży interesów 
śląskiego św iata pracy  — bronić będziemy Polski nie tylko jako  żołnierze 
— lecz jak o  społecznicy, k tórzy  k ładą w codziennej, cichej pracy cegiełki 
pod gmach w ielkiej, potężnej i spraw iedliw ej Polski! Jesteśm y prześw iad­
czeni, że O jczyzna nasza silną będzie tylko w oparciu o uświadomionego, 
silnego m oralnie i gospodarczo robotnika. W tym  k ierunku  pójdą wysiłki 
całego Zjednoczenia Zawodowego Polskiego.

Niech żyje w ielka, potężna, sprawiedliwa Polska!



W spaniały rozwój Związku Górników Z.Z. P.
Ł konferencji zarządów  filijnych rewiru centralnego

Pod przew odnictw em  w icem arszałka  Sejm u Ślą­
skiego, p. posła  K ota odby ła  się ub. n iedzieli na  sali 
re s ta u ra c ji  „G óra W yzw olen ia” w ie lk a  k o n fe ren c ja  
delegatów^ zarządów  f ilijn y c h  i ra d  załogow ych re w i­
ru  cen tra lnego . N a k o n fe ren c ję  p rzy b y ło  około 400 
delegatów .

P o  zag a jen iu  k o n fe ren c ji p rzew odniczący  pow ołał 
na p ro toko lan tów  pp. M andrellę  i D ep tę , po czym  p. 
poseł Kot w ygłosił godzinny  re fe ra t, b a rd zo  p rz e jrz y ­
ście opracowTan y  i i lu s tru ją c y  na  podstaw ie szeregu 
cy fr i fak tó w  dzisie jszą  sy tu ac ję  g ó rn ic tw a  i ro b o tn i­
ków. M ówca podniósł, iż począw szy od d ru g ie j poło­
w y ub. ro k u  d a je  się zauw ażyć pew na pop raw a w  gór­
nictw ie. Jak k o lw iek  w ydobycie  w ęgla w  ciągu osta­
tn ich  m iesięcy d ługo jeszcze n ie  osiągnęło cy fr z o k re ­
su n a jśw ie tn ie jsze j k o n iu n k tu ry , pocieszającym  jest' 
fak t, iż oderw aliśm y  się od „dna k ry z y su ” i w chodzi­
m y w okres w y raźn e j p o p raw y  k o n iu n k tu ry , zazna­
cza jące j się z resz tą  tak że  w  in n y ch  dziedzinach  życia 
gospodarczego, zw łaszcze w przem yśle  m eta lu rg icz­
nym. Szczególnie pocieszającym  je s t ob jaw , iż w zra ­
sta k o nsum eja  w ęgla w ew n ą trz  k ra ju , a rów nocześnie 
w eksporc ie  zasięg ry n k ó w  zby tu  d la  w ęgla polskiego 
s ta je  się coraz w iększy. Z w iększyła się także  p ro d u k ­
c ja  koksu i b ry k ie tó w . Z ry n k ó w  zag ran icznych  s tra ­
ciliśm y częściowo w yw óz do p ań stw  skandynaw sk ich , 
w zrasta  je d n a k  ek spo rt do F ra n c ji, Belgii, A ustrii, Al­
gieru , B razy lii itd.

W yniszczony d łu g o trw ałym  k ryzysem  do ostatecz­
n ych  g ran ic  górn ik , poczyna nab ie rać  w ięcej tchu i 
p a trz y  z n ad z ie ją  w przyszłość.

D a le j om ów ił p. poseł Kot po lity k ę  k a rte lo w ą  R zą­
du, k tó ry  rozw iązu je  k a r te le  d z ia ła jące  szkodliw ie.

P o p raw a  k o n iu n k tu ry  w ska li m iędzynarodow ej, 
w Polsce n ie  zaznaczy ła  się jeszcze w sposób zadow a­
la jący . L iczba bezrobo tnych  doznała n aw et lekk iego  
w zrostu, a le  d z ie je  się to  w sk u tek  p rzy ro s tu  n a tu ra l­
nego ludności, sięgającego  około pół m iliona rocznie. 
iW alka rządu  z bezrobociem  idzie  w dw óch głów nie 
k ie ru n k ach : uprzem ysłow ien ia  k ra ju  i uzdrow ienia  
stosunków  w roln ictw ie.

O becnie nadchodzi okres p rze jśc ia  do ofensyw y 
tak że  zw iązków  zaw odow ych. M ówca om aw ia to, co 
dotychczas Zw iązek G órn ików  Z. Z. P. uczynił, i p ro ­
je k ty  na  przyszłość. W  okresie  k ry zy su  chodziło  g łó­
w nie o to, ab y  o fia ry  b y ły  ja k  n a jm n ie jsze . D zięk i 
w ysiłkom  p rzedstaw icieli Z w iązku udało  się bardzo  
w ielu  członków  u ra to w ać  od re d u k c ji w zględnie n a d ­
m iernych  tu rnusów . M imo a taków  k ap ita lis tó w  u d a ­
ło się też na ogół u trzy m ać  dotychczasow e zdobycze 
Socjalne. W setkach  k o n fe ren cy j z czynn ikam i decy ­
d u jącym i udało  się w reszcie u regu low ać z g rubsza  ta ­
k ie  sp raw y  ja k  Spółki B rack ie j, ta ry fę  d la  w ozaków , 
p chn ię to  nap rzó d  sp raw ę sk rócen ia  czasu p ra c y  itd . 
tVValka toczy ła  się n ieraz  na ostrzu  m iecza, p rzyznać  
jed n  ak  należy , że p o stu la ty  robo tn ików  sp o ty k a ły  się 
* zrozum ieniem  i życzliw ym  poparc iem  p. w ojew ody  
śląskiego, k tó ry  n ie raz  w y w a rł na  pom yślne za ła tw ie ­
nie tych  postu la tów  w p ły w  d ecy d u jący . W alk a  toczy 
Hę d a le j o skrócen ie  czasu p racy  do 6 godzin. W  tych  
dn iach  p rzy b y w a  na G. Śląsk k om isja  m iędzym in iste­
r ia ln a , k tó ra  ma się za jąć  tą  spraw ą. G d y b y  postu la t 
ten  n ie  doznał zadow ala jącego  w y n iku , w alka  potoczy 
się d a le j z całą energ ią , chodzi bow iem  o to. ab y  bez­
robocie w gó rn ic tw ie  zupełn ie  znikło.

Z kolei re fe ren t om ów ił o sta tn ią  fa lę  s tra jk ó w , k tó ­
re  szerszem u społeczeństw u odsłoniły  w  ca łe j nagości 
s tosunki na kopaln iach . Z w iązki, d la  do b ra  św iata  
p racy , m uszą je d n a k  p rzec iw staw iać  się t. zw. dzik im  
s tra jk o m , k tó re  godzą w  pow agę o rg an izacy j zaw odo­
w ych i p o d w aża ją  pod staw y  p raw n e  w a lk i rob o tn ik a  
z w yzyskiem . O fensyw a św ia ta  p ra c y  m ożliw a je s t 
ty lk o  p rz y  zachow aniu  p e łn e j d y scy p lin y  o rg an iza­
c y jn e j i so lidarności członków". D la  Z. Z. P. w a lk a  to­
czyć się będzie d a le j n iezachw ian ie  n a  p la tfo rm ie  
św iatopog lądu  chrześc ijańsk iego , k tó ry  je d y n ie  może 
p rzyn ieść  is to tne  ko rzyśc i robo tn ikow i. H asła  m ar­
ksistow sk ie  zb an k ru to w a ły  i tam  gdzie zosta ły  z rea li­
zow ane, ja k  np. w  R osji, w pędziły  ro b o tn ik a  w gorszą 
niew olę niż dotychczas. C hcąc w alczyć o Po lskę  sp ra ­
w iedliw ą, rob o tn ik  zo rgan izow any  m usi d z ia łać  św ia­
dom ie i rze te ln ie  w spó łp racow ać z w ładzam i o rg an i­
zacy jnym i. Jedyn ie  w ów czas o rg an izac ja  odnosić mo­
że sukcesy.

A pelem  do  p o p ie ran ia  p ra sy  robo tn iczej, a zw ła- 
szcza „Śląskiego K u rie ra  Porannego", k tó ry  je s t na­
szym  głosem  na  zew nątrz , k tó ry  in fo rm u je , ja k ie  są 
p o stu la ty  robotn icze, stanow i spójn ię  d la  zjednocze- 
niow ców  i budzi ducha solidarności, — zakończył p. 
poseł K ot sw oje  w yw ody  gorąco ok lask iw ane.

Z kolei zab ra ł głos sek re ta rz  Z w iązku G órn ików  
Z. Z. P. p. K ról, k tó ry  szczegółowo i w y czerp u jąco  
om ów ił o sta tn ią  ak c ję  s tra jk o w ą  i p e r tra k ta c je  ja k ie  
toczą się z p rzedstaw icielam i Z w iązku P rzem ysłow ­
ców. N agrom adziła  się m asa m a te ria łu  zapalnego na 
k opaln iach , n astąp ił n ieb y w ały  w zrost w ydajności 
górn ika , w yciskanego  bezlitośnie, a rów nocześnie za­
rob k i n iepom iern ie  zn iży ły  się w sk u tek  drożyzny . R a ­
d y  załogow e n ie  zaw sze p an o w ały  należycie  nad  sy ­
tu a c ją  i n ie jed n o k ro tn ie  zam iast stanow ić czy n n ik  k ie ­
ru ją c y , s ta ły  się czynn ik iem  k ierow anym . W ładze 
Z w iązku  G órn ików  Z. Z. P. p rzestrzeg a ły  przed gło­
dów kam i, k tó re  nad m iern ie  niszczą robo tn ików  i pod­
k o p u ją  b ard zo  pow ażnie ich zdrow ie. F ak tem  bez­
spornym  jest, że p racodaw cy  n ie  p rzestrzeg ali z aw ar­
tych  um ów  i p row okow ali robo tn ików  do s tra jk ó w , 
z d ru g ie j je d n a k  s tro n y  tak że  n iek tó re  n ieuczciw e 
zw iązki zaw odow e stosow ały  ta k ty k ę  dzik ich  s t r a j ­
ków , ab y  up iec p rz y  te j o k az ji w łasną  p ieczeń i do­
prow adzić  do rozbicia zw iązków  zaw odow ych o in n e j 
ideologii. W iele  grzechów  na sum ieniu  pod ty m  w zglę­
dem  m a ją  zw łaszcza n iek tó rzy  działacze socja lis tyczn i 
i an arch o -sy n d y k ałis ty czn i. Jest rzeczą ja sn ą , że w ła ­
dze p e rtra k to w a ć  m ogą ty lk o  ze zw iązkam i legalnym i 
i n ie  m ogą to lerow ać a k cy j, za k tó re  n ie  w iadom o k to  
ponosi odpow iedzialność. P oniew aż w iele sp raw  spor­
nych są w spólne w szystk im  kopalniom , zw iązk i zaw o­
dow e w y su n ę ły  sp raw ę w spólnego za ła tw ien ia  tych  
sp raw  d rogą osobnej um ow y z p racodaw cam i. U k ła ­
dy  toczą się w  kom isji p a ry te ty c z n e j, sk ła d a ją c e j się 
z 5 p rzed staw ic ie li robo tn iczych  i 5 pracodaw ców . 
Z w iązek G órn ików  Z. Z. P. w ysunął 36 p u n k tó w  w  
sp raw ie  żądań  ogólnych, k tó re  zostały  uw zględnione. 
P e r tra k ta c je  toczą się d a le j. Z aznaczyć należy , że 
w nioski w ysun ię te  p rzez  Zw iązek G órn ików  Z. Z. P. 
stanow iły  podstaw ę cło p e r tra k ta c y j i w y czerp y w ały  
n iem al w zupełności tak że  p u n k ty  innych  zw iązków  
zaw odow ych. R efe ren t om ów ił szczegółowo przeb ieg  
układów  na podstaw ie  p ro to k ó łu  z p e r tra k ta c y j, k tó ­
ry  to  p ro tokó ł ogłosiliśm y p rzed  k ilk u  dn iam i na  ła-
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m acli „Śląskiego K u rie ra  P o ran n eg o ”. M ówca pod­
kreślił, iż w alk a  toczy się w okolicznościach ciężkich, 
w śród c iąg łych  a tak ó w  nie ty lk o  kap ita lis tó w , ale i 
pod jazdów  szkod liw ych  socjalistów  i zam askow anych  
m arksistów , czyli zetzetow ców . D zis ia j w ięcej niż 
k ied y k o lw iek  po trzeb n a  je s t  k o n so lid ac ja  w szystk ich  
sit Z. Z. P., ab y  zdobyć zw ycięstw o i osiągnąć sp ra ­
w iedliw ość d la  robo tn ika . R efe ra t p. K ró la p rz y ję li 
zebran i b u rz ą  oklasków .

Stan finansow y Z w iązku  
według referatu p. posła Urbańczyka

W dalszym  ciągu re fe ro w ał dziedzinę finansow ą 
Z w iązku  G órn ików  Z. Z. P . p. poseł U rbańczyk . Su­
che c y fry  w  w yw odach  sk a rb n ik a  Z w iązku  n a b ie ra ły  
pełnego życia i św iadczy ły  n iezb icie ja k ą  potęgę s ta ­
now i Zw iązek G órn ików  Z. Z. P. Poseł U rb ań czy k  w 
sposób p recy zy jn y , a je d n a k  bardzo  żyw y i p e łn y  
p rzek o n y w u jący ch  argum en tów  p rzed staw ił stan  k a ­
sow y. R e fe ra t w zbudził w ie lk ie  za in teresow anie  słu ­
chaczów , zw łaszcza, że m ów ca nie ogran iczał się do 
podan ia  ty lk o  suchych  fak tów , a le  rzucił snop dobrze 
p rzem yślanych  i uzasadn ionych  re fle k sy j na  poszcze­
gólne po zy c je  b ilansu . R eferen t w y snuw ał na  p odsta ­
w ie tych  cy fr w nioski, k tó re  tra f ia ły  w szystk im  do 
p rzekonan ia . Bowiem  zw iązek, k tó rego  k asa  n ie  je s t 
so lidnie p row adzona, a lbo  k tó ry  w sw ej kasie  m a p u ­
chy. nie stanow i is to tn e j s iły  i pom ocy d la robo tn ika . 
To je s t podstaw ow ą p raw d ą , na k tó re j op iera  się 
dzia ła lność  Z w iązku G órn ików  Z. Z. P.

Im ponujące  cyfry
Ja k  w y n ik a  z sp raw ozdan ia  p. posła U rbańczyka , 

Zw iązek posiada 175 f iłij  w  sześciu obw odach. Razem ' 
liczba członków  21.745. W  ro k u  ub ieg łym  p rzy stąp iło  
w zględnie  p rzestąp iło  z innych  o rg an izacy j do Zw iąz­
k u  2.261 członków , zm arło  111 członków . Jubilatów , 
k tó ry m  w ręczono dyp lom y za 25-lecie członkostw a w 
ub. ro k u  b y ło  154. Zw iązek posiada mężów zaufan ia  
274, s ta rszych  b rack ich  49, członków  R ad Z ak łado­
w ych 174. N a ogólną liczbę 175 f ił i j  Zw iązek posia­
da 105 sz tan d ary . W  loka ln y ch  k asach  f ilijn y c h  na 
dzień  51 X II 1956 r. znajdow ało  się go tów ką 11.872,27 
złotych.

Z ebrań  m iesięcznych w ub. r. by ło  1.406.
W ro k u  1956 w ypłacono  w sparc ia  pośm iertnego

5.619.44 zł, na chorobę 51.286,68 zł, n a  bezrobocie
59.552,52 zł, czyli razem  96.258,64 zł. Stanowa to w
stosunku  do ro k u  1955 o 58.167,21 zł w ięcej. W sp ar­
cia na chorobę p o b ra ło  2.075 członków , na  bezrobocie 
2.702 członków , w sp arć  pośm iertnych  b y ło  U l .  R azem  
4.888. Z dalszych  cy fr w y n ik a , iż m n ie j w ięce j je d n a  
trzec ia  dochodu idzie na  w sparcia . O gólny  dochód 
w  ro k u  sp raw ozdaw czym  w ynosił 754.950,15 zł, rozchód 
504.715,81 zł, pozosta je  450.256,52 zl. O gólny  m a ją tek  
Z w iązku  podw yższy ł się o 45.825,80 zł.

To są c y fry  im ponujące , k tó re  św iadczą za siebie 
i m ów ią w ięcej niż słowa.

Po re fe ra tac h  n as tąp iła  d y sk u sja , w  k tó re j zab ie­
ra li głos: P. K arw aciń sk i p o ru szy ł dz isie jsze n iedo­
m agan ia  życia gospodarczego i k w estie  dotyczące spół­
dzielczości.

P. K nopik  m ów ił o now ej ta ry f ie  i osta tn ich  z a j­
ściach s tra jk o w y ch . P . K n u ra  w  słow ach w ym ow ­
nych po ruszy ł zagadn ien ie  p ra c y  d la  m łodzieży, sp ra ­
wę zupełnego z likw idow an ia  tu rnusów , szkodliw e d z ia ­
łan ie  „fazanów ” i apel d o  posłów , ab y  za ję li się kw e­
stią  u stosunkow ania  się u rzędów  pośredn ic tw a p racy

do członków  Z. Z. P.. k tó ra  pozostaw ia dużo do ży­
czenia.

P. W ałecki m ów ił o s tra jk a c h  o k u p acy jn y ch  i jak  
do nich  doszło, o tra k to w a n iu  robotn ików  p rzez  n ie­
k tó ry ch  m łodych inżynierów . P. G ostala  po ruszy ł 
sp raw ę w ęgla d la  robotn ików . P. Zm uda omówił kw e­
stię  w ozaków  i w y raz ił prośbę u rządzen ia  kursów  oś­
w iatow ych d la  członków , p. K ral rzucił szereg uw ag
0 dzik ich  s tra jk a c h , poruszy ł zagadnien ie  udostępnie­
n ia  p racy  m łodzieży p rzez ry ch le jsze  p rze jśc ie  na em e­
ry tu rę  górników , p. Jaroń  zahaczył o sp raw ę urlopów  
ustaw ow ych, akordów , dodatków  d la  fachow ców , roz­
szerzenie in s ty tu c ji rad  zak ładow ych  na resztę Polski. 
D a le j p rzem aw ia li jeszcze pp. C ichoń, P rzy b y tek , 
R aczka, R osołek o raz  re d a k to r Kum, k tó ry  w skazał 
n a  d y w e rsy jn ą  a k c ję  elem entów , p ragnących  rozbicia
1 osłab ien ia  zw iązków  zaw odow ych ja k o  n a jg ro ź n ie j­
szych d la  k ap ita lis tó w  rzeczników  spraw iedliw ości 
społecznej.

N a poruszone w d y sk u s ji zagadn ien ia  odpow ie­
dzia ł obszern ie  przew odniczący  p. poseł Kot, k tó ry  z.a- 
re fe ro w ał d a le j rezo lucje , k tó re  następn ie  jed nog ło ­
śnie uchw alono.

Rezolucja I.
K onferenc ja  zarządów  filijn y ch  rew iru  cen tra ln e ­

go Z w iązku G órn ików  Z. Z. P. rep rezen to w an a  przez ok. 
400 delegatów , p rz y jm u je  do w iadom ości sp raw ozda­
n ia  w ygłoszone p rzez  p rzedstaw icieli Zw iązku, w y ra ­
ża jąc  im  za k o rzy stn ą  i u m ie ję tn ą  obronę in teresów  
górn ików  ciężko do tkn ię tych  k ryzysem , pełne uznanie.

S to jąc  n ad a l so lidarn ie  na zasadach  ch rześc ijań ­
skich i narodow ych pod sz tandaram i Z. Z. P. dom aga­
m y się w  obliczu odbudow ującego  się życia gospodar­
czego, uw zględn ien ia  słusznych  postu latów  górn ików  
g w a ra n tu ją c y ch  im  b y t i u p raw n ien ia  socja lne  godne 
w ażn e j i odpow iedzialnej p racy  górn iczej, będącej 
podstaw ą życia gospodarczego państw a.

W ychodząc z założenia, że potęga państw a uzale­
żniona je s t od ró w noupraw nien ia  i re a ln e j w spó łp ra­
cy  w szystk ich  obyw ateli, po tęp iam y w szelk ie  w ichrze­
n ia  pochodzące z n isk ich  lub  egoistycznych pobudek 
ja k o  szkodliw e państw u  i w arstw ie  p racu jące j, osła­
b ia jący ch  je j  siły  żyw otne.

Rezolucja II w  sprawie autonom ii śląskiej
S tw ierdzając , że św iat p ra c y  zorganizow any w Z. 

Z. P. w w ie lk ie j m ierze p rzy czy n ił się do w ysw obo­
dzenia Ś ląska w y rażam y  przekonan ie , że fak t u p ły ­
wu K onw encji G enew sk ie j stanow iącej usunięcie  osta­
tn ich  śladów  nasze j niew oli, n ie pociągnie za sobą ja ­
k ichko lw iek  uszczupleń naszych  zdobyczy socja lnych  
i autonom icznych. P rzy zn an e  nam  u p raw n ien ia  o k a­
za ły  się bow iem  dla  Ś ląska n ie  ty lk o  słuszne i ra c jo ­
nalne, lecz p rzyczyn ią  się w przyszłości do ła tw ie jsze­
go p rzezw yciężen ia  w szelkich  trudności i zupełnego 
zcem entow ania Ś ląska z M acierzą.

*  *  *

A nalogiczna k o n fe ren c ja  odbyła  się w dn iu  50. ma* 
ja  1957 r. w  R ybn iku , k tó rą  zaszczycił sw oją  obec­
nością i przem ów ieniem  przedstaw iciel s taro stw a  ry ­
bnick iego  p. M agister G ajew sk i.

Na konferenc ję , k tó re j p rzew odniczył sek re ta rz  
drh . O grodow icz p rzy b y ło  170 delegatów . R e fe ra t o 
sy tu ac ji w  przem yśle  w ęglow ym  w k ra ju  i zagranicą, 
w ygłosił d rh . poseł Kot. O  p rzeb iegu  rokow ań  p rze­
p row adzonych  m iędzy Z w iązkiem  Pracodaw ców  a 
zw iązkam i zaw odow ym i p ow sta łych  na tle  ogólnych 
żądań robotn iczych , re fe ro w ał sek re ta rz  d rh . Król.
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Oba referaty wzbudziły duże zainteresowanie 
wśród delegatów, o czym świadczy bardzo obszerna 
i rzeczowa dyskusja, w której brali udział bardzo li- 
pzni delegaci.

N astępnie uchwalono te same rezolucje, które po­
dajem y w yżej.

Okrzykiem na cześć Pana Prezydenta Ignacego 
Mościckiego i Zjednoczenia Zawodowego Polskiego 
Zakończono konferencję.

Przemówienie 
druha posła  Hola

n a  p le n a r n y m  p o s ie d z e n iu  Ś e jm u  Ś l. p o d ­
c z a s  d e b a ty  p r z y ję c ia  u sta w y  © s k r ó c e n iu  

c z a su  p r a c y  p r z e z  S ejm  Ś lą s k i.
.Wysoki Sejmie! Zagadnienie skrócenia czasu pra­

cy było już aktualne w okresie przedwojennym. Już 
przed wojną, kiedy jeszcze czas pracy w górnictwie 
wynosił 9, 10 i więcej godzin dziennie, słusznie gór­
nik domagał się, żeby dla tego zawodu skrócono czas 
pracy z uwagi na niebezpieczeństwo, na które jest na­
rażony, oraz ze względu na ciężką pracę, którą wyko­
nuje. Dlatego też z słusznym niezadowoleniem przy­
ją ł górnik do wiadoritości ustawy regulujące czas pra­
cy lecz nie uwzględniające jego dalszych żądań. Kwe­
stia czasu pracy w późniejszych latach była przedmio­
tem rozważań instancyj międzynarodowych, jak  Mię­
dzynarodowe Biuro Pracy. Przyjęta została nawet 
konwencja, według której czas pracy w górnictwie 
miał być skrócony o 15 minut, lecz niestety konwen­
cja ta podzieliła los innych, dlatego, że nie doszło dó 
je j  ratyfikacji przez różne państwa. Znamienną rze­
czą jest, że państwa gospodarczo silniejsze od Polski, 
jak  Anglia, Niemcy itd. również tej konwencji nie 
ratyfikowały. Ponieważ kwestia czasu pracy stała 
się coraz bardziej aktualną, zwłaszcza w okresie cięż­
kiego kryzysu, dlatego w niektórych państwach war­
stwa pracująca samorzutnie zabrała się do uregulo­
wania tego problemu. Wiadomo, że na skutek nacisku 
doszło do uregulowania tej kwestii we Francji, Belgii i 
innych państwach, wobec czego i u nas ten problem stał 
się palącym. Znany jest przebieg akcji przeprowa­
dzonych przez związki zawodowe w sprawie skróce­
nia czasu pracy do 6 godzin w górnictwie, kiedy nie­
jednokrotnie stanęliśmy przed wybuchem ostrych 
konfliktów. Uważam, że te żądania mają nie tylko 
swe gospodarcze uzasadnienie, ale m ają ponadto uza­
sadnienie moralne i słusznie górnik uważa się za upo­
śledzonego wobec innych warstw. Przynagliły roz­
wiązanie tego problemu ciężkie objawy przewlekłego 
kryzysu jak  zwłaszcza olbrzymie bezrobocie w gór­
nictwie. Ponieważ obecnie mało jest widoków ażeby 
kwestia bezrobocia w normalny sposób znalazła swo­
je  rozwiązanie, dlatego coraz to silniej odzywają się 
głosy do decydującego rozwiązania tego problemu. Na 
tym tle związki zawodowe wysunęły konkretne pro­
pozycje ograniczenia czasu pracy o 2 godziny t. j. z 
$ na 6 godzin. Sprawa ta uregulowana jest w innych 
państwach w różny sposób. Znane jest uregulowanie 
przez skrócenie tygodnia pracy, lub dnia pracy. Je- 
f e l i chodzi o rozwiązanie problemu w Polsce, to gór­
nik stanął na stanowisku, że tylko przez skrócenie 
dnia pracy z 8 na 6 godzin sprawa znaleźć może swo- I 
je  dodatnie i zadowalające załatwienie. Uważamy, że 
niniejsze skrócenie czasu pracy nie miałoby również 
i tak dodatniego Znaczenia dla odprężenia życia go­

spodarczego pod względem bezrobocia. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że przemysłowcy się sprzeciwiają skróce­
niu czasu pracy. Nie można jednakowoż uznać za 
słuszną i realną ich argumentację, jak  podstaw kalku­
lacyjnych lub nawet możliwości poderwania egzysten­
cji przemysłu górniczego.

Nie można jednakowoż pominąć słusznej argumen­
tacji związków zawodowych w tej sprawie, mianowi­
cie, że w ostatnich latach kryzysowych przeciętna wy­
dajność górnika podniosła się o 50 proc. — niestety 
nie mam przed sobą danych statystycznych — oraz, że 
zarobki górnika w ostatnim czasie poważnie zostały 
obniżone do przeszło 20 proc. i różne kategorie robo­
tników przeszeregowanych zostało w ostatnich latach 
w sposób samowolny do niższych stawek zarobkowych. 
Przemysłowcy m ają w ten sposób — moim zdaniem — 
dostateczną możność wyrównania pewnych minusów, 
które ewtl. wynikną ze skrócenia czasu pracy z 8 do 
0 godzin.

Wynikiem dalszych zabiegów przez związki zawo­
dowe u p. Premiera Składkowskiego i dzięki życzli­
wemu jego ustosunkowaniu się, znalazła sprawa na­
reszcie swe załatwienie przyjęciem przez Sejm Rze­
czypospolitej ustawy następującej treści. Przeczytam 
tylko pierwsze dwa artykuły, które m ają zasadnicze 
znaczenie.

Art. 1. Rada Ministrów może w drodze rozporzą­
dzeń, wydawanych na wniosek Ministra Opieki Spo­
łecznej, zgłoszony po zasiągnięciu opinii izb przemy­
słowo-handlowych oraz organizacyj zawodowych pra­
cowników i pracodawców, nakazać skracanie czasu 
pracy w górnictwie węglowym w dniu lub w tygodniu 
w stosunku do norm, ustalonych w przepisach o cza­
sie pracy.

Art. 2. Rozporządzenia, wymienione w art. 1 będą 
wydawane na określony przeciąg czasu i mogą doty­
czyć wszystkich lub niektórych kategoryj pracowni­
ków, zatrudnionych w górnictwie węglowym, oraz roz­
ciągnąć się na obszar całego Państwa lub na obszar 
poszczególnych okręgów administracyjnych.

.Widzimy z tego, że sprawa ta znalazła w ustawie 
ogólnopaństwowej tylko załatwienie podstawowe i ra­
mowe. Wykonanie merytoryczne sprawy, sprawa od­
dana ma być Radzie Ministrów. Oczywiście nie ma 
wątpliwości wobec oświadczenia p. premiera, by Ra­
da Ministrów wydając decyzję nie uwzględniła w do­
statecznej mierze słusznych żądań górników. Mimo 
tego treść art. 1 i 2, które stawiają tę kwestię w spo­
sób bardzo problematyczny, napawają górnika pew­
nymi obawami i wątpliwościami. Nie wiadomo po ja ­
kiej linii pójdzie wykonanie tej ustawy. Nie wiado­
mo, czy Rząd ustali 6 lub 7 godzinny dzień pracy, lub 
też w jakiś inny sposób to zagadnienie rozwiąże. Gór­
nik stoi na stanowisku skrócenia czasu pracy do 6 go­
dzin dziennie. Kwestią zasadniczego znaczenia jest 
to, czy Rząd pójdzie po linii skrócenia tygodnia, czy 
też dnia pracy. Przez zastosowanie tego samego sy­
stemu, jak i zaprowadzono we Francji, że skrócono ty­
dzień pracy do 5 dni, obniżonoby pośrednio i tak już 
niskie zarobki robotników, a tymczasem górnik słu­
sznie domaga się skrócenia czasu pracy bez uszczerb­
ku w zarobku. Skrócenie czasu pracy przez skróce­
nie tygodnia wywołałoby niewątpliwie pewne kom­
plikacje w życiu gospodarczym. Jedynie realnym jest 
zatem postulat skrócenia dnia pracy.

Artykuł 2 ustawy również wywołuje pewne za­
strzeżenia, bo w ust. 2. powiedziano, że skrócenie cza­
su pracy może nastąpić dla całej załogi lub też dla 
niektórych kategorii pracowników zatrudnionych w
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górn ic tw ie  w ęglow ym , tym czasem  g órn ik  stoi na s ta ­
now isku, że to  pow inno nastąp ić  d la  całego zaw odu. 
W yw ołałoby  to  n iesłychane  k o m p lik ac je  i fe rm en ty  o 
iłeby  na  ty m  tle  m ia ły  być  pew ne w yróżnien ia . R ó­
w nież w yw ołały  pew ne w ątpliw ości dalsze zastrzeże­
n ia  co do m ożności rozciągnięcia u staw y  na  ca ły  ob­
szar lub  ty lk o  na  pew ien  okręg. G ó rn ik  słusznie u w a­
ża, że jeże li u staw a m a obow iązyw ać, ustaw a, o k tó rą  
ta k  d ługo  w alczył, to  pow inna ona o b jąć  całe gó rn ic­
two, d latego, że n iezależn ie  od tego czy chodzi o o b ­
w ód cen tra ln y , czy  o obw ód południow y, czy też o in ­
ną  dzielnicę, K ongresów kę czy M ałopolskę, to  p rz e ­
cież gó rn ik  p ra c u je  w szędzie p raw ie  w tych  sam ych 
w aru n k ach . N ie w idzi on zatem  pow odu, dlaczego 
m ia ły b y  być  tw orzone ew en tu a ln e  w y ją tk i.

O św ietliłem  treść  u s taw y  pod w zględem  m ery to ry ­
cznym  dlatego, że m am y je d y n ie  do zadecydow ania, 
czy ustaw ę p rzy jąć , czy nie. O czyw iście, że u staw ę 
tę p rzy jm iem y , chociaż zd a jem y  sobie sp raw ę z tego, 
że górn ik  n ie  będzie  z n ie j w zupełności zadow olony, 
bo n ie  w iadom o po ja k ie j  lin ii pó jdzie  je j  w ykonanie .

U ch w ala jąc  tę  ustaw ę rob im y w każdym  razie  po­
w ażny  k ro k  naprzód , sp e łn ia jąc  w ten  sposób cho­
ciaż może n ie  w zupełności słuszne żądan ia  górn ików  
i m oim  zdaniem  b y ło b y  n iew łaśc iw ie  gdybybyśm y  za­
ję li stanow isko  negatyw ne.

TL. TL. P . czynnikiem  postępu
w dziedzinie społecznej, gospodarczej 

i państwowej
Ż yjem y w dobie rad y k a lizac ji szerokich mas n a ­

szego społeczeństw a. Z jaw isko to udziela  się siłą fak tu  
rów nież zw iązkom  zaw odow ym , jak o  -wykładnikom  
dążeń  socjalnych  tychże mas. W obliczu n ieobliczal­
nych  n astępstw  nastro jów , p an u jący ch  w  „dolach , 
u w y d a tn ia  się coraz bard z ie j ro la Z jednoczenia Zaw o­
dowego Polskiego, k tó re  w  chw ilach najw iększych  za ­
b u rzeń  ideow ych, zaw sze dem onstrow ało  sw ój w ie lk i 
um iar, sw oją rozw agę i o rgan izacy jne  opanow anie. W 
m om entach, gdy  w iększość odłam ów  społecznych gubi­
ła  się w czczych frazesach, trac iła  energię na  p u ste j de­
magogii — Zjednoczenie Zawodowe Polskie szło po li­
n ii rozsądku i w  ten  sposób zabezpieczyło w łasne zdo­
bycze socjalne, ja k  i g w aran tow ało  now e na  przyszłość.

Zasługi naszej o rgan izacji n a  po lu  zaw odow ym , 
w ychow aw czym  i państw ow ym  nie są do zaprzeczenia. 
Różne b y ły  w Polsce rządy , różne system y i o rien tacje 
— ale k ażd y  z ty ch  rządów  — bez w zględu na  p rzek o ­
n an ia  — doceniał nas ja k o  pierw szorzędnego czynnika 
narodow o-uśw iadam iającego i państw ow o-tw órczego. 
W praw dzie  uznan ie  to n ieraz by ło  jed y n ie  „teoretycz­
n e ’* — czynniki m iarodajne  ogran iczały  się do ła sk a ­
wego „stw ierdzenia faktu** — p rzy  czym  w  p rak ty ce  
n ic  obyło się bez różnych drobnych  uszczypliw ości, 
niedoceniania, bagatelizow ania  i ignorancji naszych  
słusznych postu latów .

W ładze z regu ły  — uw aża jąc  się (zresztą słusznie) 
za organa w ykonaw cze czynn ika  nadrzędnego, jak im  
jes t P aństw o  — sta ra ły  się m anew row ać w  ten  sposób, 
ab y  in te res  tegoż P ań stw a  z ro zg ry w ek  soc ja lnych  po­
m iędzy  p racą  a k ap ita łem , wzgl. ro zg ry w ek  pom iędzy  
zw iązkam i zaw odow ym i — w yszedł m ożliw ie n a jk o ­
rzystn ie j. M anew ry  te  da ły  często rezu lta t u jem ny , do­
św iadczenia wręcz n ieprzy jem ne.

W eźm y choćby dośw iadczenie z tak im  Z. Z. Z. „Pro- 
rządowiec** m iał być aw an g ard ą  i pom ocnikiem  poczy­
nań  rząd u  w  dziedzinie sp raw  społecznych. Za pom o­
cą p rzy w ile jó w  m a te ria ln y ch  w abiono  zdezorien tow ane 
lub  bezideow e jednostk i, w ch łan iano  g ru p k i rozbitków

i t. p. „drzazgi". N ie zw raca ło  się w iele uw agi na p rze ­
szłość tych jednostek  i g rup, ich oblicza m oralne. C h o ­
dziło  p rzecież o stw orzen ie  czyni p ręd ze j „czegoś**, co 
sw oim  rozm iarem  liczbow ym  zaim ponu je  w szystk im , co 
będzie zdolne zgieiehszaltow ać in n e  zw iązki zawodowe 
pod znakiem  „F rontu  Robotniczego**. D ążono więc do 
bezw zględnej ek sp an sji w szerz  — bez ja k ie jk o lw ie k  
m oralnej cenzury, bez kontro li pod względem  ideow ym  
swoich adep tów  zw iązkow ych. D zięki te j p ły tk ie j ta k ­
tyce Z. Z. Z. w yrósł optycznie n a  pew nego rodzaju  „ol- 
brzyma**, a le  pow iedzm y szczerze: „olbrzyma** o w y b it­
nie g lin ianych  nogach, k tó ry  zaczął sam  w  sobie fe r­
m entow ać. Pod płaszczykiem  „porządow ości’*, w  cieniu 
pobłażliw ego oka w ładz zaczęto law irow ać w  stronę 
ty ch  idei, k tó ry ch  zlepki b y ły  w  te j  o rg an izac ji re p re ­
zentow ane. A więc w stronę: socjalistów , komunistów' i 
fron tu  ludowego.

R a d y k a lizac ja  Z. Z. Z. — i to  nic ty lk o  Z. Z. Z. — 
d o k o n y w u je  się coraz w y raźn ie j. W  zw iązku  z ty m  ci, 
k tó rzy  by li jego p ropaga to ram i — przeżywTa ją  n ie­
p rzy jem ne refleksje... P rzy k re  dośw iadczenia w inny  
jed n ak  p rzekonać czynnik i m iarodajne, że nie m ożna 
rozw iązyw ać problem u robotniczego w Polsce za po­
m ocą pow oływ ania do życia drogą adm in is tracy jn ą  
sztucznych tw orów , p rzez nad an ie  im  ad hoc p ro g ra ­
mowy obcych naszej rzeczyw istości. P rzez to s tw arza  
się raz  najw iększe niebezpieczeństw o d la  interesów  
samego P aństw a, a z d rug ie j s trony  k rzy w d zi się n ie­
pow etow anie organizacje, m ające  d ługoletn ią  trad y c ję  
i w łasny  (nie zapożyczony...) rdzeń  ideow y.

Do rzędu ty ch  organizacyj należy rów nież Zjedno­
czenie Zaroodome Polskie. M a ono sw ój jasno  sprecyzo­
w any  program  narodow o-chrześcijański, m a sw oją 
ch lubną trad y c ję , swmje n iezaprzeczalne zdobycze so­
cjalne. Zdobycze n ie  ty lko  n a  polu  zaw odow ym , ale i 
społecznym , w ychow aw czym  i m oralnym . Z. Z. P. speł­
niało funkcje , daleko w ybiegające poza ram y  ściśle za­
wodówce. B udow ało m yśl po lską w  czasie niewoli, sze­
rzy ło  i szerzy ośw iatę i społeczne uśw iadom ienie, w y ­
chow uje karnego obyw atela, nieustraszonego żołnierza!

O  tym  wrszystkim  czynn ik i m ia ro d a jn e  w inny p a ­
m iętać... Zw łaszcza dziś, w dobie n iepoko jącej ra d y k a ­
lizacji, rząd  doceniać pow inien  tw órczą rolę Z. Z. P., 
doceniać n ie ty lko  drogą „teoretycznego uznaw an ia" — 
ale  p rzed e  w szystk im  d ro g ą  uw zg lędn ien ia  postu latów , 
w ysuw anych  p rzez Z. Z. P . — Zdrow a p o lity k a  socja l­
n a  rząd u  może iść jed y n ie  po lin ii naszych założeń, 
gdyż w y p ły w a ją  one nie z dem agogii, n ie  z p a r ty k u ­
la rn eg o  egoizm u — lecz z dobrze po ję teg o  in te resu  n a j ­
szerszych w arstw  społeczeństw a.

Zadania
czekające chrześcijański świat pracy

N a tragiczne położenie w arstw y  robotniczej w  Pol­
sce sk ład a  się n ie  ty lk o  swawmla w yzysk iw aczy  k a p i­
ta lis tycznych  czy m om enty w y p ły w ające  z n a tu ry  
procesów  ekonom icznych. O  w iele w iększym  złem  d la  
robotn ika polskiego je s t an arch ia  p a n u ją c a  w  świecie 
ideow ym . Zw łaszcza, że do te j  an a rch ii p rz y c z e p ia ją  
się jeszcze różne okoliczne, w yp ły w ające  czy to  z chwTi» 
1 ciwych nastrojów 7 w  terenie, z ta k ty k i czynników  ofi­
cja lnych , w ia tró w  w iejących  od „góry** i t. d.

Jeśli chodzi o organizacje  robotnicze, w yzn a jące  
n iezależną  ideę narodow o-chrześeijańską, to b y w ały  
one — niezależnie od takiego, czy innego regim u — sy­
stem atycznie lekcew ażone. C zynn ik i pub liczne nie sili­
ły  się n igdy  zbytn io  na  to, ab y  zrozum ieć treść, p sy ­
chikę i znaczenie dążeń narodow o-chrześcijańskich 
aw iązków  robotniczych. 2 w szelkich poczynań  ich
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przem aw iała  ja k b y  niechęć, po p rostu  w ygoda ludzi 
czu jących  się bezpiecznie w sw ych w ysokich siodłach. 
O dgrodzone od rea ln e j nędzy  wysokim i stanow iskam i, 
za w iele koncen trow ały  w ysiłków  na .tym , aby  sw ych 
foteli n ie  u tracić .

W  Polsce dzisiejszej, nacechow anej k ap ita lis ty cz ­
n ą  s tru k tu rą  gospodarki, na jm ile j b y łyby  w idziane 
zw iązki zaw odow e bezpostaciow e, bezideowe — w ła­
ściw ie n ie w iadom o po co is tn ie jące . O rg an izac je  p o tu l­
nych  baranków , oddających  na  skinienie sw oją wełnę, 
sw oje mięso i kości w yzyskiw aczom  spod różnych  zna­
ków.

D la  każdego człow ieka m ającego sum ienie i jak o  
tak o  zdrow y zm ysł społeczny je s t rzeczą ja sn ą  — że 
tego ro d za ju  w aru n k i są szkodliw e i to  szkodliw e nie 
ty lk o  d la  zw iązków  zaw odow ych, ale d la  in teresów  
sam ego państw a. „S to jąca w oda“ n ie  będzie n igdy  w 
stan ie  poruszać w ielkiego koła postępu  socjalnego i 
ekonomicznego. U nieruchom ione w  jed n y m  m iejscu 
m yśli — lu b  co n a jw y że j obracające  się bezustanie 
w około w yśw iech tan y ch  frazesów  — nie p rzy czy n ią  
się an i do p o p raw y  doli robo tn iczej, an i do rozw oju  
po litycznego  i gospodarczego P aństw a.

I d latego wreszcie polski św iat p racy  p rze jść  m usi 
od szum nych frazesów , d y k tow anych  m u n ie jednokro t­
n ie p rzez przew ódców  z n iepraw dziw ego zdarzen ia  — 
do czynu! Zaś o rganizacje  narodow e i chrześcijańskie, 
ja k o  pozbaw ione u ta r te j dem agogii, w  pierw szym  rzę­
dzie pow ołane są do u rzeczyw istn ien ia  idei czynu. T y l­
ko człow iek tw órczy  i to  tw ó rczy  w  zrozum ien iu  in te­
resu zbiorowego  w inien  w  Polsce spełn iać obowiązki 
społeczne! T rzeba p rzy  ty m  pom inąć stanow czo tego 
ro d za ju  ludzi „tw órczych", k tó ry ch  jed y n y m  dążeniem  
je s t budow an ie  pom ników  w łasn e j chw ały , czy  za­
pew nien ie  lu k ra ty w n y ch  interesów . O d n ich  w łaśnie 
roi się nasze w spółczesne życie, oni ja k  chm ura ż a r ­
łocznej szarańczy, zasłan ia ją  w arstw ie  pracow niczej 
horyzont lepszego Ju tra . O ni n ie jednokro tn ie  uczynili 
Ze zw iązków  zaw odow ych parod ię  — i pozbaw ili je  
isto tnej ra c ji by tu .

W ałka z „ ta len tam i" pod w zględem  sam ołubstw a 
w inna być p ierw szym  etapem  okresu rzetelnego czynu, 
o k tó ry m  w yżej w spom nieliśm y. N ajw yższy  ju ż  n a ­
p raw d ę  czas, aby  n a  aren ie  społecznej k ró low ał nie po- 
lity k ie r, n ie  k ap ita lis ta , czy p seu d o -kap ita lis ta  — lecz 
ty p  człow ieka twórczego, d la  k tórego n ie  is tn ie ją  ani 
p ry w a ta , an i am bicja  osobista — Czy m ania  sam orzą- 
dzenia.

A by robotn ik  polski m ógł należycie spełnić swe 
obow iązki w zględem  siebie, w zględem  sw ych rodzin, 
w spó łb raci — i względem  p ań stw a  w in ien  on z w a l­
czać nie ty lk o  w yzysk iw aczy  k ap ita lis ty czn y ch  i ideo­
w ych  — ale w inien  rów nież u n ik ać  w szystk ich  cw a­
niaków , k tó rzy  podchodzą do niego z p rzesadnym , b a ­
łam u tn y m  k u ltem  d la  jego p racy . W szak dziś w  Polsce 
ta k  m odne są frazesy  pod ad resem  „św ia ta  p racy ". 
C zcze ubóstw ian ie  P racy , za  k tó ry m  to ubóstw ianiem  
w łaściw ie n ic  konkretnego  się nie k ry je  — je s t skopio­
w ane ze słow nika socjalistycznego i faszystow skiego 
— i nie je s t b y n a jm n ie j rów noznaczne ze szczerym , 
bezin teresow nym  ukochaniem  te j p racy .

W ielu m am y u  nas speku lan tów , k tó rzy  żyw ią ku lt 
d la  P ra c y  jed y n ie  w  celu p rzypodoban ia  się nędzy  
lu d zk ie j — w  celu stw arzan ia  pozorów  sw ej bezin tere­
sowności. W y b u ja ły m i h asłam i rządzi p rzew ażn ie  ob­
łuda , nieszczere w spółczucie, m ające  u sp o k a jać  ro sn ą­
ce  fale niezadow olenia.

Z tego w szystkiego polski robotn ik  w inien zdaw ać 
sobie sp raw ę. D ośw iadczenia z socjalizm em  u siebie i 
u innych  — k o m p ro m itu jący  żyw ot Z. Z. Z-tu i innych

ideow ych m łokosów  m uszą być  d la  w szystk ich  ostrze­
żeniem. Polskiem u robotnikow i p rzysłużyć  się może nie 
frazes, n ie  s to jąca  w oda b łęd n y ch  m yśli — lecz czyn, 
p rzepo jony  praw dziw ym  duchem  b ra te rs tw a  Ł sp ra ­
w iedliw ości spoleczuej!
— — b e — a a B M n m a — b— — i— M

Z walki o podwyżkę zarobków
w górnictwie Zagłębia Dąbrowsk«=Krakowskiego
W  ak c ji o podw yżkę zarobków  robotniczych w gór­

n ictw ie Zagłębia D ąbrowsko-Krakowslciego, p row adzo­
n e j p rzez zw iązki zawodowe w  m iesiącach kw ietn iu  i 
m a ju  r. b. w yłoni! się jeden  bardzo  w ażny szczegół, o 
k tó rym  zainteresow ane rzesze robotnicze nie są na leży ­
cie poinform ow ane, a nad  k tó rym  spokojnie nie m ożna 
p rze jść  do po rządku  dziennego.

D la  kopalń  w ęgla Zagłębia D ąbrow sko-K rakow - 
skiego is tn ie je  um ow a zbiorowa, zaw arta  w dn iu  10. 
YI. 1931 r. obejm ująca  w arunk i p racy  i p łacy , p rzy  
czym  w  m yśl § 23 część id ea ln a  te j um ow y może być  
w ym ów iona przez strony na  m iesiąc nap rzó d  do d n ia  
31 m arca każdego roku  kalendarzow ego, a część ta r y ­
fow a n a  14 d n i nap rzó d  p rzed  końcem  każdego m ie­
siąca. W o sta tn ie j ak c ji zb iorow ej, zw iązki zaw odow e 
w ym ów iły  część ta ry fo w ą  um ow y, pozostaw iając w 
spoko ju  idealną  część um ow y zbiorow ej — z w y ją t­
kiem  Zw iązku G órników  Z jednoczenia Zawodowego 
Polskiego, którego sek re ta ria t obw odow y w Sosnowcu 
w ym ów ił całą um owę zbiorową, a więc część idealną  i 
ta ry fę  płac. W  idealnej części um ow y zbiorow ej posta­
w ione zostały pracodaw com  następ u jące  zm iany!

1) P rem ie  rodzinne  w inny  być  w yp łacane  ro b o tn i­
kom nie ty lko  n a  dzieci w łasne, ja k  to było dotychczas, 
ale rów nież i na  dzieci adoptow ane oraz na pasierbów , 
będących na  u trzy m an iu  robotnika.

2) Zam iast dotychczasow ych 5 kategorii d ep u ta tó w  
w ęglow ych, zastosow ać należy  ty lko  dw ie kategorie 
t. j.: a) d la  żonatych i żyw icieli rodzin 72 ctr. m tr. 
rocznie i b) d la  k aw ale ró w  i p an ien  (sam otni) 48 ctr. 
m tr. rocznie.

3) W  czasie choroby lub  podczas u rlopu  turnuso- 
wego, robotnik  w inien o trzym yw ać d ep u ta t w ęglowy 
i drzew ny.

4) D ep u ta t drzew a w inien wynosić dw a m etry  ku- 
biczne rocznie.

5) Zniesienie kasow ania  wozów po kopaln iach .
6) Zaprow adzenie lam p ia rń  po kopalniach.
7) Skasow anie przedsięborstw  po kopaln iach , a za­

trudn ionych  tam  robotników  ja k o  sezonowych p rze­
ją ć  n a  pełne p raw a  kop a ln ian e  jak o  robotników  s ta ­
łych a nie sezonowych.

N a bezpośrednich p e rtra k ta c ja c h  przedstaw icieli 
Z w iązku G órników  Zjedn. Zawodowego Polskiego z 
K om isją R ady  Z jazdu  Przem . G órniczych postu la ty  
pow yższe w raz  z żądaniem  o podw yżkę p łac  robotni­
czych o 15 i 18 proc. zostały p rzez przem ysłow ców  od­
rzucone. Poniew aż całość sporu  poddana została a rb i­
trażow i, p rze to  i staw ione p o stu la ty  do um ow y zbioro­
w ej w  części idealn'ej w inny  b y ć  ro zp rtrzo n e  przez 
K om isję Rozjem czą. Tym czasem  na w stępie posiedze­
n ia  K om isji Rozjem czej, p rzew odniczący p. dyr. K lo tt 
nie poddał szczegółowym rozw ażaniom  postaw ionych 
postu la tów  p rzez  Zw iązek G órników  Zjedn. Zawód. 
Polskiego, s to jąc  na  stanow isku , że um ow ę zb iorow ą 
w  części idealnej w ym ów ił ty lko  jeden  zw iązek zaw o­
dow y, a nie w szyscy kontrahenci. Rzeczowe i słuszne 
a rgum en ty  d ru h a  senato ra  G ra jk a , że Zw iązek G órn , 
Z. Z. P . jak o  k o n trah en t m a p raw o  w ym ów ić całą  um o­
wę zbiorow ą, że w umowie zbiorow ej nigdzie nie je s t
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napisane, by wym ówienie jej i wprowadzenie zmian 
mogło nastąpić przy udziale wszystkich związków za­
wodowych. że wym ówienie i żądanie wprowadzenia 
zmian nastąpiło przez Związek Górników Z. Z. P. zgo­
dnie z § 25 umowy — nie trafiły do przekonania Ko­
misji Rozjemczej, która w uzasadnieniu zajętego sta­
now iska przy w yroku podaje:

„że ponadto ze strony jednego ze związków zawo­
dowych w ysunięte zostały postulaty w sprawie treści 
merytorycznej um owy zbiorowej, a nie tylko części 
taryfowej";

„że zdaniem Komisji Rozjemczej rozpatrzenie tej 
ostatniej grupy postulatów w ydaje się niemożliwem, 
albowiem spraw y te nie były  wysuwane przez inne 
związki zawodowe uczestniczące w umowie, zaś umo­
wa dla wszystkich organizacyj musi mieć ze względów  
ogólnoporządkowych wspólne i jednolite brzmienie”.

I tutaj z ubolewaniem podkreślić musimy fakt 
znamienny, podkreślony nawet w powyższych moty­
wach Komisji Rozjemczej, że żądania stawione przez 
Związek Górników Z. Z. P. do części idealnej umowy 
zbiorowej nie zostały poparte przez inne zw iązki za­
wodowe, których aż 5 było poza Związkiem Górników  
Z. Z. P. W momencie uzasadniania przez druha sena­
tora Grajka o słuszności postulatów i formalnym ich 
postawieniu, przedstawiciele innych związków nabrali 
w ody do ust. lub też zapomnieli języka w gębie, aby 
wykrztusić krótkie zdanie, że popierają stanowisko 
Związku Górników Z. Z. P. Ba! Nawet tak wielom ów- 
ny i o w. Stańczyk, szerzący zasadę solidarności robot­
niczej, zapomniał widocznie o tym, że jest na sali po­
siedzenia Komisji R ozjem czej, na której ważą się losy  
górnika Zagł. Dąbrow sko-K rakow skiego, bo również 
m ilcząco przyglądał się dyskusji druha prezesa senato­
ra Grajka z przewodniczącym Komisji p. dyr. Klottem. 
I nic dziwnego, że w tych warunkach Komisja Roz­
jem cza nie uznała za stosowne rozpatrywać postulatów  
Związku Górników Z. Z. P., który na 6 organizacyj za ­
wodowych uczestniczących w zatargu został osamot­
niony.

Za to robotnikojn-górnikom przybył jeszcze jeden  
dowód, świadczący o tym, że tylko przedstawiciele 
Związku Górników Zjednoczenia Zawodowego Polskie­
go umią szczerze w  niekłam any sposób bronić robotni­
ków na odcinku życia gospodarczego.

T a b e la  n o w y ch  p ła c  d n ió w k o w y c h  
w górnictw ie Zagłębia D ąbrowsko-K rakowskiego

W związku z orzeczeniem Komisji Rozjemczej, 
ustalającym  płace dniówkowe robotników zatrudnio­
nych w Górnictwie Zagłębia Dąbrowsko-Krakowskie­
go, które obowiązuje od dnia 1 maja r. b., wyjaśniam y, 
że zostały podwyższone tylko płace dniówkowe i to nie 
w szystkie, jak to w ynika z niżej podanej tabeli punk­
tów, zaś robotnikom objętym  podw yżką płac, ilość  
punktów została podwyższona o  1 punkt w ięcej. D la  
przykładu: furmani mieli dotychczas 12 punktów, a 
ponieważ są objęci podwyżk.ą zarobków, przeto od 
dnia 1 maja r. b. będą mieć płacę dzienną składającą  
się z 13 punktów  i t. d.

Również dla bliższej orientacji przypom inam y, że 
jeden punkt równa się:

dla kopalń grupy „A“ — 31,50 groszy;
„ „B“ -  28,68
„ „C” -  26,51
„ ,,D “ -  25,57 „

O bliczenie dziennego zarobku robotnika następu­
je w  ten sposób, że ilość punktów’, zależna od grupy 
w  zaszeregowaniu mnoży się przez wartość jednego  
punktu i otrzym uje się dzienny zarobek. D la  przykła­
du: Kopalnia „Paryż" należy do kategorii „A". Robot­

nik zatrudniony na tej kopalni jako sygnalista na pod­
szybiu głównym  przed orzeczeniem Komisji Rozjem­
czej miał 16 punktów, a obecnie będzie miał 17 punk­
tów7, które pomnożone przez 31 i pół grosza — stano­
w ią kwotę 5 złotych 36 groszy, która będzie jego dzien­
nym  zarobkiem.

Od dnia 1 maja 1937 r. ilość punktów dla poszcze­
gólnych kategorii robotników w ynosić będzie:

było obecnie
1. Górnicy prz.odkowi, starsi cieśle 

i starsi murarze
2. Młodsi górnicy (pomocnicy) młod­

si cieśle, oraz młodsi murarze
3. Budowacze i sygnaliści na pod­

szybiach głównych
4. Pomoc pod ziemią powyżej 24 lat
5. Pomoc pod ziemią powyżej 21 lat 

do lat 24 włącnzie
6. Pomoc pod ziemią pow yżej lat 18 

do lat 21 włącznie
7. Chłopcy pod ziemią do lut 18 w łącz­

nie
R obolnicy na powierzchni:

8. G órnicy pracujący przy robotach 
górniczych na kamieniołomach 
eksploatowanych dla celów pod­
sadzkowych danej kopalni

9. Sygnaliści na podszybiach głów- 
nych

10. Pomoc na powierzchni pow yżej 
24 lata

11. Pomoc na powierzchni 
lat 21 do lat 24 włącznie

12. Pomoc na powierzchni 
lat 18 do lat 21 w łącznie

13. Kobiety i dziewczęta  
łat 18

14. Chłopcy, terminatorzy i dziew czę­
ta do łat 18 włącznie

15. Furmani
16. Stróże zatrudnieni 8 godzin na 

dniówkę
17. Stróże zatrudnieni 12 godzin na 

dniówkę
18. Rzem ieślnicy w ykw alifikow ani
19. W ykw alifikow ani pomocnicy rze­

m ieślników  pow yżej łat 24
20. W ykw alifikow ani pom ocnicy rze­

m ieślników  pow yżej lat 21 do 24 
w łącznie

21. W ykw alifikow ani pom ocnicy rze­
m ieślników pow yżej lat 18 do łat 
21 włącznie

O bsługa m aszyn i kotłów :
22. M aszyniści przy głównych m a­

szynach w ydobyw alnych, przy  
turbogeneratorach, przy lokomo­
tywach normalnotorowych

£3. M aszyniści starsi przy pozosta­
łych maszynach

24. Obsługa różnych mechanizmów  
i pomocnicy m aszynistów pow y­
żej lat 24

25. Obsługa różnych mechanizmów i 
pomocnicy maszynistów7 pow yżej 
lat 21 do lat 24 włącznie

26. Obsługa różnych mechanizmów i 
pomocnicy m aszynistów pow yżej 
lat 18 do lat 21 włącznie

27. Palacze przv kotłach stnłrrh

pow yżej

powyżej

powyżej

20 20

17—18 17— 18

18 18
15—16 16—17

13—14 14— 15

11—12 12—13

9— 10
i:

10—11

17 17

16 17

13—14 14—16

11— 12 12—13

8—10 9 -1 1

7—9 8—10

6 7
12 13

9 10

15 14
2o 20

16—18 16—18

14—15 14c—15

11—13 12—13

21—22 21—22

16—19 S 7— 19

16 17

14— 15 15—16

11 — 13 12— 14
1 ~ 17
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Zarządom filijnym  i członkom Związku Górników 
Z. Z. P. do wiadomości.

W wszelkich sprawach wym agających zastępstwa 
przez sekretarzy n. p. w Sądach Pracy, Sądach Brac­
kich i Ubezpieczeniowych i t. p. instancjach odwoław­
czych lub urzędach winni członkowie zawiadomić se­
kretarza obwodowego lub głównego biura Związku, 
Katowice, ul. W andy 7, o mającej się odbyć rozpra­
wie, i to jak  najrychlej po otrzym aniu wezwania, lecz 
nie później jak  24 godziny przed wyznaczonym term i­
nem.

jednocześnie należy podpisać własnoręcznie pełno­
mocnictwo dla sekretarza przez zainteresowanego 
członka, celem zastępowania. Bez te j formalności wzgl. 
bez uwiadomienia uprzedniego o rozprawie ustnej, nie 
mogą członkowie liczyć na ich zastępstwo. To samo od­
nosi się do członków, którzy za późno się zgłaszają lub 
tacy, którzy polecili sporządzać skargi. odwTołania itp. 
czynności przez osoby postronne lub przez inne czynni­
ki za pominięciem organów związkowych.

Komunikuje się również, aby członkowie w wszel­
kich sprawach i podaniach zgłaszali się wyłącznie 
w am bulantnych biurach obrony praw nej w obwodach 
łub w głównym biurze Związku Górników Z. Z. P., a 
nie w pryw atnych mieszkaniach sekretarzy związko­
wych.

Związek Górników  Z. Z. P.

Jubileusz 25-letniego członkostwa Związku Górników 
Zjednocz. Zawodowego Polskiego obchodzą Druhowie:

1) Głowin Emanuel z filii Kozłowa Góra.
2) Gawlik Emanuel z filii Szarlociniec.
5) W erner Szymon z filii Dąbrówka Mała.
4) Mika Józef z filii Przyszowice.
5) Słowik Paweł z filii Orzegów.
6) Szneider Ludwik z filii Orzegów7.
7) Garus Jan z filii Kochłowice.
8) Kokot Augustyn z filii Rydułtowy.

Cześć Jubilatom!

Komunikat,
Filia Hajduki-W ielkie, obchodzi dnia 1. VIII. 

1937 r. uroczystość 25-leeia założenia filii, oraz poświę­
cenie sztandaru.

Uprasza się okoliczne filie by nie urządzały w tym 
dniu zebrań i wzięły ja k  najliczniejszy udział w na­
szej uroczystości z sztandaram i.

PROGRAM UROCZYSTOŚCI:
O godz. 8-mej zbiórka towarzystw i filii z sztan­

daram i w ogrodzie p. T rójcy w W. H ajdukach, ul. 
Kaliny 68.

O godz. 9.50 wymarsz z ogrodu po sztandar do p re­
zesa.

O godz. 10-tej wymarsz do kościoła parafialnego 
na nabożeństwo, po drodze złożenie wieńca na Grobie 
Nieznanego Żołnierza.

O godz. 13-tej przyw itanie gości i przybyłych filii 
przez miejscowego prezesa, oraz przemówienie przed­
stawicieli Głównego Zarządu. Po wygłoszeniu referatu 
nastąpi w b i j a n i e  gwoździ pamiątkowych, wręczenie 
dyplomów7 jubilatom , oraz wpisywanie do księgi p a ­
miątkowej.

„GŁOS GÓRNIKA" wychodzi 25-go każdego miesiąca, 
p ła tn ie .  Po jedy ńęzy  n u m er  ko sz tu je  0,50 zł. A bonam ent 
„G łosu G ó rn ik a "  należy fran k o w a ć  i podać w nich dokła( 
„Zjednoczenia  Zawodowego Polskiego" z n a jd u j e  się w Kat( 
R ed ak to r  odpow iedz ia lny : Karol S prysz  w Katowicach. Ni 

Polskiego. — D r u k :  Z akłady  G raficzne  L. N

Potem nastąp: przerwa obiadowa.
O godz. 15.30 do 21-ej, koncert w ogrodzie p. T ró j­

cy. Podczas koncertu strzelanie do tarcz i różne niespo­
dzianki.

Od godziny 21-ej zabawa taneczna na sali p. 
Trójcy.

Filie Związku Górników ZZP., które zdobyły 3 i 
więcej członków7 now7o-wstępujących i przystępują- 
nych według obrachunków nadesłanych do Kasy Głó­
wnej Zw7. Górników ZZP.

w miesiącu kw ietniu:
Filie: P iekary  górn. — 15, Sosnowuec — 12, Byko- 

wina i R ybnik — po 10, Łaziska Średnie i Bielszowice 
masz. — po 7, Stebnik, Radzionków7 i Kałusz — po 6, 
Myslowuce górn. i Siemianowice — po 5, Dąb, Łagiew­
niki i Brzeziny — po 3 członków. 18 filii zdobyło po 
2-ch członków i 21 po jednym  członku.

Poza tym przestąpiło z obcych związków7 do filii: 
Chropaczów górn. — 17, Łaziska Górne — 8, Siemia­
nowice — 6, Łagiewniki — 5, H ajduki W ielkie — 4, 
Nikiszowiec fil. II i III, Orzegów górn., Dąb i Cho­
rzów V — po 3-ch członków. Do 7 filii po 2-ch i do 
19 filii po jednym  członku.

Ogółem przystąpiło wzgl. przestąpiło do Związku 
Górników Z. Z. P. 225 członków.

w miesiącu m aju:
Filia: Giszowiec — 14, Chorzów7 I. — 11, Załęże i 

Nikiszowiec I po 10, Ruda I i Rydułtowy masz. po 5, 
Ogrzegów m. i Mysłowice g. po 4, Kończyce, Chropa­
czów górn. Zawedzie i Rydutt. Radoszowy po 3 czl.

8 filii zdobyło po 2-ch i 13 po 1 członku.
Poza tym przestąpiło z obcych związków do filii: 

Chropaczów górn. i P iekary  Rudne po 9, Pszczyna — 
8, Nikiszowiec II i Radzionków po 5, Dąb, Bielszowice 
II, po 4, Nowa-Wieś masz., Zawodzie, Piekary, Nowy 
Bytom i Ruda II po 3-ch członków7; do 10 filii po 2-ch 
i do 19 filii po t członku.

Ogółem przystąpiło wzgl. przestąpiło do Związku 
Górników7 ZZP. — 178 członków.

Które filie zajm ą pierwsze miejsce przy zdobywa­
niu nowych członków w następnym „Głosie Górnika"!

Z- karty żałobnej
Śmierć nieubłagana wyrw ała z szeregów naszych 

szermierzy Związku Górników Zjednoczenia Zawodo­
wego Polskiego ś. p.:

1) Wierteł orz Franciszek z filii Radoszowy.
2) Grzesica Franciszek z filii Kosztowy.
3) Now7ak Antoni z filii Mysłowice.
4) Stochnioł Karol z filii Tarnowskie Góry.
5) Jańczyk Józef z filii Lipiny.
6) Skoberla Emanuel z filii NowTa Wieś.
7) Krzyinyk Engelbert z filii Now7a Wieś.
8) Staniewrskj Jan z filii H ajduki Nowe.
9) Copik Augustyn z filii Bielszowice.

10) Gałbas Leon z filii Rojca.
11) Pacha M ikołaj z filii Łaziska Górn.:.
12) Górnioczek Franciszek z filii Mokre Śl.

Cześć Ich Pamięci!

C złonkow ie  Związku G órn ików  Z. Z. P. o t r zy m u ją  go bez- 
rocznie b zł. Ogłoszeń nie umieszcza się. Listy do red a k c j i  
ny ad res  piszącego. Redakcja ,  ad m in is tra c ja  i Biuro 
wicach przy ul. A ndrze ja  21, narożnik  ul.W andy. Teł.  510.90. 
k ładem Związku G órn ików  Z jednoczenia  Zawodowego 
owak, C horzów  1, ulica H a jd uck a  nr. 15.


